




KSIĄDZ MAREK,
CUDOTWÓRCA I PROROK KONFEDERACYI BARSKIEJ.

SZKIC H ISTO R Y C Z N Y .

G dybym  dziś go w idział, szanow ałbym  
go jak o  dobrego Po laka  i gorliw ego o b y ­
w atela; jeżeli w ów czas rów nie  z drugimi 
czciłem  w  nim kandydata  do kanonlza- 
cyi,— było  w ina  czasów .

Wybicki.

L eg en d o w a  w epizodach  szczególnych  k o nfederacya  barska  
wydała boha te ra ,  k tó ry  w postaci swojej ogniskuje  tres'ć pam iętnych  
szlachty polskiej poryw ów  i dok ładny  ów czesnych jej usposobień sta­
nowi wyraz. Przejęty  aspiracyam i działaczów z r. 1768 i czynny 
w ich pracy biorący udział, był ów b o ha te r  osobistością konk re tn ą ;  
tyle j e d n a k  fan tazya  i uczucia narodu  narzuciły na niego ta jem ni­
czych osłon i barw cudow nych , że już  w oczach współczesnych stał 
się niemal legendą. Idealizowanie osobistości k o n k re tn y ch  lub naw et 
stw arzanie  rep rezen tu jących  panu jący  k ie ru n e k  m ytów  podczas un ie ­
sień gorętszych s tanow i fakt zwykły; nie innego  też procesu  psy­
chicznego szlachty polskiej wytw orem  jest  cudo tw órca  ksiądz Ma­
rek, jak  greccy i rzym scy heroje , ja k  z doby nowszej Arnold W in k e l-  
ried, Jo a n n a  d ’A rc  itp. Postaci tak ie  są krys ta lizacyą  panujących  
w danej chwili k ie runków  m ora lnych  i rzetelny du ch a  czasu s ta n o ­
wią pomnik; w yczynienie zaś z fan tastycznych  akcesoryi k o n k re tu  
i wyjaśnienie genezy bohatera  do oświetlenia wieku, twórczości i c h a ­
rak te ru  na rodu  pożytecznym  być pow inno p rzyczynkiem .

F u n d am en t  legendy o księdzu M arku stanowi w yrażone  w przy­
toczonych  obficie faktach prześw iadczenie  narodu, że był cudo tw ór-  
cą-prorokiem . Nie zdobyła  się fantazya ojców z ośm nastego wieku 
na  skończoną, kw ia tam i cudow ności w onną  o bo h a te rze  opow ieść;
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nie wysilała się nad w cie len iem  panujących w yobrażeń  w organicznie  
stw orzon y  p om ysł p o etyczn y ,  lecz  poprzestała na sam em  podaniu  
p o zb a w io n y c h  twórczej  k o m p ozycy i ,  u szczk nię tych  z wiary w cudo-  
twórstwo w ydarzeń . Cykl ich otw iera  przypisyw ana księdzu Marko­
wi p rzepow iednia  k o l iszczyzn y  i ob lężen ia  C zę s to c h o w y  za k on fed e-  
racyi barskiej; za przepow iedn ią  zaś ow ą  snuje s ię  szereg  cu d ów  
i proroctw.

Profecie pobożnego Marka karmelity, które spiritu divino zamiast kaza­
nia napisał, a potym za radą starszych, zaprzysiągłszy, in publicum wydał 

tenoris sequcntis.

Dotąd jest berło polskie niekwitnące,
Dotąd nie będzie w stępne, władające;
Ale jak  tylko na wstępnym zostanie,
D rgną strachem syzma, lutry i poganie.
Pierw si dwaj swojej krnąbrności przypłacą,
A drudzy prawo wraz z państwem utracą;
Kościół na skale stanie się wspaniały,
Dwój główny kolos zamieni się w biały,
Natenczas, pielgrzym, wielkie sw oje śluby 
Złożę przy grobie, trybut sobie łuby,
Niewolnik wolny ujdzie bez okupu,
Strzelec pozbędzie łakomego łupu,
Rosa naturę chłód w ciepło zamieni.
Kogut z chytrości jak  wąż się wyleni,
Tak nasze runą znowu sw oje wieki (?)
Wieść opowiada czas już niedaleki,
Aie ty Polska po czasu niewiele 
Mlecz krwie niewinuej obficie wyleje;
Wiele niewinnych marnie zginie braci,
Wstyd poświęcony Bogu panna straci,
Kapłan z ofiarą przy ołtarzu lęże,
W toż licho mnicha z zakonnikiem sprzęże,'
Cna góra, złotym otoczona kołem,
Niech ufa w Bogu, nisko bije czołem.
Bo, wiem, najbliższą będzie strasznej burzy,
Dym ją  zarównie z innemi okurzy.
Kościoły z ozdób swych zdarte zostaną.
Dni zgoła wszystkie placzliwośclą staną;
Lecz się Najwyższy swej krzywdy użali,
Na nich się samych to nieszczęście zw ali.
Lecz czyń twojem u w tzesne dzięki Bogu,
Bo on im przytrze wyniosłego rogu;
A ty jak  Phoenix z popiołu powstaniesz 
I cnej Europy ozdobą się staniesz (1).

(1) Z księgi rękopiśmiennej w posiadaniu adwokata L. Meyeta. Treść Wieszczby t 
pochodzącej według jednych rękopisów  z r. 1763, według innych z r. 1765, a przypom i­
nającej łYofecie, podaje Wójcicki (Cmentarz powązkowski, III, dodatków str. IV).
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Obiecywał ksiądz Marek konfederacyi—powiada Kitow icz(l) ,  
pomyślny skutek i rzetelność przepowiedni swoich stwierdzał cuda­
mi; „na dowód... pioruny i grzmoty, jako  niegdyś Samuel prorok, 
z nieba sprowadzał." Podczas oblężenia Baru, gdy puszkarz pierw­
szej bateryi rosyjskiej lont do zapału przyłożył, patrzący na to z w a­
łu ksiądz Marek krzyż zrobił w powietrzu i armata rozerwaną zosta­
ła od wystrzału na sztuki (2). Cudotwórstwo księdza i w Rosyanach 
budziło wrażenie. Gdy wziętego do niewoli kazali jenerałowie rosyj­
scy zabić,— uderzeni świętobliwością postawy karmelity żołnierze nie 
posłuchali rozkazów, lecz, do nóg mu padłszy, o błogosławieństwo 
prosili i proroctw słuchali (3). Działał cuda ksiądz Marek nietylko 
śród zdarzeń natury publicznej, lecz i w życiu potocznem. Odgaduje 
treść rozmowy grzesznej, prowadzonej przez panienki na odległej 
przechadzce; niemocą rąk dotyka mężczyzn, którzy powątpiewali 
o świątobliwości jego i wziąć go chcieli za przedmiot żartu; śród ucz­
ty wywołuje pioruny i grzmoty (4). Poczytywano też karmelitę za 
świętego i nie wierzono w jego śmiertelność. Gdy panna Agata Cie­
lecka oznajmiła ojcu o skonie księdza,—stary szlachcic, przeświad­
czony o nieśmiertelności cudotwórcy, w uniesieniu córkę strofo­
wał: „Bredzisz waść, moje dziecię, święci nie umierają,—ksiądz Ma­
rek nie mógł umrzeć" (5).

Czas zacierał pamięć o szczegółach życia i rodowem nazwisku 
zakonnika, lecz do legendy coraz więcej dorzucał kwiatów. Wzięła 
w opiekę księdza Marka poezya i wątek opowieści cudownej dosnu- 
ła do końca.

Do literatury wprowadził cudotwórcę autor ogłoszonych w ro ­
ku 1838 Pamiątek JM Pana Seweryna Soplicy w dwóch krótkich opo­
wiadaniach: „Ksiądz Marek" i „Kazanie konfederackie" przedstawił 
bohatera w świetle żywej jeszcze tradycyi. „Co natrą (Kozacy pod 
Rzeszowem) na księdza, by go na spisy porwać, to spisy powietrze 
kolą mimo habitu, a ksiądz się tylko uśmiecha... Widząc, że lubo 
bezbronny, ani żelazo, ani ołów jemu nie szkodzi... dawaj probować 
rękoma go porwać... Ale co który się przybliży, to jak  go swoim 
krzyżem przeżegna, kozak na ziemię bęc, jak  długi, a koń jego

(1) Pam iętn ik i do pan. A ugusta I I I  i p ierw szych  la t S t. Aug. Poznań, 1840. II , 
str. 9 i 10.

(2) R u lh iere . H isto ire  de 1’anarehie de Poiogne. P aris, 1807. I I I ,  90.
(3 ) R ulh iń re  l. c. I II . 91. —  (4) W ójcicki I, c. s tr. V . — (5) P rzegląd  poznański 

z r . 1856, t. X X II, s tr . 526.
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w  c z w a ł ,  n ie  n a z a d ,  a l e  d o  n a s z y c h , — i t a k  k i l k u n a s t u  p o ł o ż y ł ,  ż e  
k a ż d y ,  l u b o  b e z  s z w a n k u  z o s t a ł ,  a l e  u tr a c i ł  k o n i a ."  M a ją c  p o  s t o ­
c z o n e j  b i t w i e  o b j a w i e n i e ,  ż e  p u ł k o w n i k  w w o j s k u  r o s y j s k i e m ,  k a t o ­
l ik ,  r a n n y  ś m i e r t e ln i e  p r a g n i e  s p o w i e d z i , — u d a j e  s i e  d o  o b o z u  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i e g o  i, p o  o d d a n i u  c h o r e m u  p o s ł u g i ,  d o s t a j e  s i ę .  p o z n a ­
n y ,  w r ę c e  ż o ł n i e r z y .  W  t o w a r z y s t w i e  d w ó c h  n a j d o ś w i a d c z e ń s z y c h  
s e t n i k ó w ,  p o d  e s k o r t ą  5 0  k o z a k ó w  o d e s ł a n y  d o  L w o w a , — w j e c h a ł  
z  c a ł ą  tą  s t r a ż ą  d o  o b o z u  p o l s k i e g o .

K s i ą d z  M a r e k  R z e w u s k i e g o  n i e  m a  w  s o b i e  p o t ę g i  c u d o t w ó r ­
c z e j ,  a n i  n a m a s z c z e n i a  i s u r o w e j  p o w a g i  p r o r o k a .  C u d a  j e g o  n i e  
p r z e r a ż a j ą  i n ie  w s t r z ą s a j ą  n a d z w y c z a j n o ś c i ą  i s i łą ,  l e c z  r o b ią  w r a ­
ż e n i e  n i e w i n n e g o  ż a r tu  lu b  z r ę c z n i e  w y k o n a n e j  s z t u k i  k u g la r s k ie j ;  
n ie  m a j ą  w ł a ś c i w e g o  c e l u ,  s k o r o  p o  z a  o d p o w i e d n i m  n a s t r o j e m  c h w i ­
li i p o  z a  p o t r z e b ą  d o k o n y w a n e  s ą  j e d y n i e  w  z a m i a r z e  w y w o ł a n i a  
p o d z i w u .  Ni s t ą d  n i  z o w ą d  z a p r a s z a  s i e d z ą c y c h  p r z y  o b i e d z i e  n a  g a ­
n e k ;  w y c h y l i w s z y  k i e l i c h ,  ż e g n a  n im  c h m u r ę  i w y w o ł u j e  b ł y s k a w i c e ,  
g r z m o t y  i s i e d m  p i o r u n ó w .  „ A ż  w s z y s c y  z a c z ę l i  t u l i ć  s i ę  d o  k s i ę ­
d z a ,  p r o s z ą c  g o ,  a b y  d a ł  p o k ó j ,  a  w y z n a j ą c ,  iż  s i ę  m o c n o  p r z e l ę k l i .  
K s i ą d z  M a r e k  n a  to: „ N ie  b ó j c i e  s i ę ,  m o j e  d z i e c i ,  P a n  B ó g  b ł o g o s ł a ­
w i  z a b a w y  n a s z e  i, p r z e ż e g n a w s z y  c h m u r ę  d r e w n i a n y m  k r z y ż e m ,  
c o  g o  z  p a c i o r k a m i  n o s i ł  u b o k u  w e d l e  k a r m e l i t a ń s k i e g o  o b y c z a j u ,  
o n a  w n e t  s i ę  r o z e s z ł a  i n a j p i ę k n i e j s z a  w r ó c i ł a  p o g o d a ."

M e t o d ą  d z i a ł a n i a  c u d ó w  r o b i  w r a ż e n i e  k u g l a r z a ,  w  p r z e m ó w i e ­
n i a c h  z a ś  z d r a d z a  f a c e c y o n i s t ę  i r u b a s z n e g o  g a d u ł ę .  Z g r o m i w s z y  s z o r ­
s t k im i  w y r a z a m i  o b e c n y c h  p a n ó w ,  s c h o d z i  z  a m b o n y ,  n u c i  p i e ś n i  
i z n o w u  n a  k a z a l n i c ę  p o w r a c a ,  b y  n a p o m i n a ć  i z a p a l a ć  d o  m i ło ś c i  
o j c z y z n y .  C h o c i a ż  k s i ą d z  M a r e k  n ie  n a t c h n i o n y m  S k a r g ą ,  l e c z  d o ś ć  
n i e o k r z e s a n y m  b y ł  m n i c h e m ,  p o m i m o  t e g o  „ n a j d u m n i e j s z y c h  p a ­
n ó w  i n a j b u r z l i w s z ą  s z l a c h t ę  t a k  r a d ą  s w o j ą  s h o ł d o w a ł ,  t a k ą  u f n o ś ć  
k u  s o b i e  z y s k a ł ,  ż e  c h y b a  g d z i e  g o  n i e  b y ł o ,  t a m  s i ę  j e d n o ś ć  p r z e r y ­
w a ła ,  a  c o  d z i w n i e j s z a ,  ż e  w s z y s t k i c h  w  w y t r w a ł o ś c i  u t r z y m y w a ł ,  
b y n a j m n i e j  p ł o n n y c h  n a d z i e i  n i e  r o b i ą c . "  D o w o d e m  w p ł y w u  z n i e ­
w o l e n i e  d o  s p o w i e d z i  w y c h o w a n e g o  n a  w z o r a c h  f r a n c u s k ic h  d e i s t y  
i b u d z e n i e  s z a c u n k u  w  g r o m i o n y c h  m a g n a t a c h ,  k t ó r z y  w  p o k o r z e  
c a ł o w a l i  g o  w  r ę k ę .  D o b r e g o  m n i e m a n i a  o  s o b i e  n i e  ta i ł:  „ P o ż e g n a m  
w a s — m ó w i ł  w  k a z a n i u , — p o w r ó c ę  d o  k l a s z t o r u . . .  a  t a m  b ę d ę  b ł a g a ł  
N a j ś w i ę t s z ą  P a n n ę  z a  s o b ą :  ta k !  z a  s o b ą ;  b o  s a m o  p a t r z a n i e  n a  w a ­
s z e  g r z e c h y  z m a z a ł o  d u s z ę  m o j ą . . .  A  w i ę c e j  n i e  p o w i e m  w a m ,  b o  
n a r e s z c i e  i d u c h  b o ż y  z n u ż y ł  s i ę  w  p i e r s ia c h  m o i c h ."

N a s ł u c h a ł  s i ę  R z e w u s k i  o  c u d o t w ó r c y - p r o r o k u  p o d c z a s  p o b y t u  
s w e g o  w  k o n w i k c i e  k a r m e l i t ó w  b e r d y c z o w s k i c h  i p r z e d s t a w i ł  g o  
z g o d n i e  z  t r a d y c y ą ;  S ł o w a c k i  z n o w u  w  o g ł o s z o n y m  w  r. 1 S 4 1  B e -
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niowskim mniej ku charakterystyce księdza Marka pierwiastku p o ­
daniowego, więcej użył fantazyi. W kreacyi Słowackiego przewa­
ża rycerz, z obojętnością pewną patrzący na śmierć przeciwników, 
z pobłażaniem na ekscesa konfederatów. Gdy umierał z ran jeden 
z najbardziej zaciętych wrogów konfederacyi,—

Ksiądz M aiek z krzyżem  do niego przyskoczył;
Lecz zdrajca za krzyż ukąsił zębam i 
A potem  rę k ą  odep ch n ą ł i zbroczył...
Ksiądz w y ją ł brew iarz, ustam i nam oczył 
Palce i karty  p rzew raca ł z p o k o rą  
W iedząc, że duszę tę — już diabli b io rą .

Nie myśli naw oływ ać do zgody rąbiących się w sprawie błahej: 
Sawy z Beniowskim

.............................Nie pó jd ę  godzić:
N iecbajże sobie tro ch ę  k rw i u toczą;

T o  może nadto  gorących  ochłodzić,
Potćm  z rozw agą w iększą  w ogień skoczą...

Konfederatów bez ogródki gromi, takimi ich zarzucając listami:

A fekt i łaska P ana Zbaw iciela 
Z nam i. W  naw iasie: N iech w as pow ystrze la
 i d iabeł, że się tak  kłócicie

I  zostaw iacie  B ar M oskali pastw ą!
A choć szlachetne im iona nosicie,
Je st z w as ohyda boska i p lu g as tw o .
P an  regim entarz zaś sam m ianow icie ,
K tó ry  obiecał karm ić nas jak  p tas tw o  
Indyjsk ie , im bier przysy łać, m uszkatel,
C ierpi, że bu ty  dziś je  obyw ate l.
V enit judicium ! Nie odem nie sługi 
U słyszy w tenczas sąd , lecz przed C hrystusem  
Z apłaci sw o je  zaciągnięte długi;
T ożsam o pan R óżański ( l ) ,  co F ab iusem  
Je s t w  naszej p a rty i, także  i ten  drugi 
N iech w ie, że sądu  dzień nadchodzi kłusem  
I  wez'mie w szystk ich  w as ja k  tum an śm ieci,—
Pisze to zgłębi żalu do W aszeci.

Zresztą, ten zawadyacki nieco zakonnik umie użyć w potrze­
bie reklamy i straszyć mocą nadludzką:

Ja  w as tu  jednym  znakiem  krzyża skruszę 
I  na tćm  m iejscu k rw i pop łyn ie  rzeka 
G dzie s to ję , a te góry  palcem  ruszę 
I  na... (w rogów )... pójdą!..

( l )  Z apew ne m arszałek  lubelsk i R o ż ew sk i.
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Złamany na duchu, nie rozpacza przecież o sprawie i zachęca 
do czynu.

P atrz  na mnie! jestem  także zm ordow any,
A  k to  w ie, co tam  w  m ojem sercu p laczer 
A  jednak  w ziąłem  w  ręce  krzyż drew niany 
I chodzę— tu ląc  do głębi rozpacze.
W olałbym  może ju ż  w  grób, ja k  złam any 
D ąb i bez liści, lecz mi serce skacze,
K iedy na działo w stąp i m oja noga,
A działo ogniem śp ie w a — im ię Boga,

Z kreacyą Słowackiego nie mogli się pogodzić znający księdza 
Marka z żywej tradycyi lub też z Pamiątek JMPana Seweryna Sopli­
cy, raziło ich realistyczne traktowanie przedmiotu, gniewała rycerska 
w mnichu brawura. „Ksiądz Marek —pisali —mąż prawdziwie kato­
licki, zakonnik przepełniony miłością ojczyzny, osoba takim blas­
kiem w dziejach otoczona, jakże tu (w Beniowskim) nikczemną od­
grywa rolę bandyty włoskiego lub hiszpańskiego!... Ten duch po ' 
bożny ale żołnierski, ten człowiek pół-mnich, a pół-kaplan regimen­
towy, podobny do owych plebanów wandejskich, mógłże np. pa­
trzeć, jak się konfederat Sawa z Beniowskim bez najmniejszej przy­
czyny dla nieporozumienia, które ksiądz Marek mógł jednem słowem 
wyjaśnić, pałaszami rąbali, bez wyrzeczenia, jednego słowa na ich 
pojednanie, ale owszem z najzimniejszą krwią sam do siebie mówić: 
niepójdę ich godzić! Byłże to ksiądz Marek, albo może raczej jakiś 
Gasperoni, albo poprostu któryś z krwi łaknących rzeźników rewo- 
lucyi francuskiej!" (i).

Właściwie—zamiast wmawiania tendencyi, o której autor nie 
myślał— wypadałoby zarzucić Słowackiemu pobieżność cha rak te ry ­
styki, w całym poemacie rażącą; pogodzić się zresztą musieli prze­
ciwnicy poety, gdy w r. 1843 ogłosił pod wpływem towianizmu skre­
ślony trzyaktowy dramat p. t. Ksiądz Marek.

Gromi z kazalnicy ksiądz Marek panów za nielitość dla chłop­
stwa, za prywatę i obojętność na klęski narodu: „obrażony pan mar­
szałek, szlachta cała tern urąganiem z magnatów, tą obelgą an tena­
tów, zamyśla porzucić sprawę." Gdy zresztą, zwątpiwszy w możność 
utrzymania się w Barze, chce starszyzna konfederacka miasto opu­
ścić,—ksiądz Marek usiłuje ją na stanowisku zatrzymać, oświadcza, 
że nikt w boju nie zginie. Dla obudzenia w zwątpiałych otuchy za­
pewnia w uniesieniu o władzy swojej, równej potędze proroków 
i świętych.

W ięc się  niedziw , że tak  b łyskam ,
Jak  M ojżesz duchem  natchn ięty ,

( l )  PrzyjacieHudu. Leszno, 1843, t. II, str. 235.
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Żem je s t ja k  ów  Jan  św ię ty ,
W idzący to , co ja  widzę;
Bo zapraw dę jes tem  w  lidze 
Z ducham i i ze św ię ty m i'
A  chociaż niski na ziem i,
T o  duchy o k ry te  zb ro ją  
Na ram ionach m oich sto ją  
I  kończą się gdzieś w  bezkońcach,
W św iecie, gdzie gw iazd zaw ierucha,
W  g w iazd ac h , w  m eteorach, w  słońcach,
Za słońcam i w  słońcu ducha.

Na zapytan ie marszałka ,  k to ręczy,  że żaden z konfedera tów 
nie zginie?—odpowiada  ksiądz Marek: „ P a n “ i dan ym znakiem wy­
wołuje grzmot  działa.  Pomimo  tego starszyzna,  z p r zypadkow ego p ę ­
knięcia  a rmaty  n iedobre  wywodząc  wróżby,  miasto opuszcza,  Marek 
zaś, p rzypasawszy szablę, ze szczupłą  ga r s t k ą  sz lachty pos tanawia  
się bronić.  „Oto idę —m ów i— do kościoła,  s a k r a m e n t a  porwę w d ło ­
nie i pójdę i śród kul s tanę .” Przeświadczony,  że ku  obronie  miasta 
„Bóg tylko po t rz ebny"  i że w walce nie straci n ikogo ,  w ubiorze 
mszalnym, z m on s t r an cy ą  staje na wałach.  Miasteczko musiało się 
poddać ,  a ksiądz Marek,  pod klasz tornym murem ranny,  z szablą w rę ­
ku wzięty został w n iewolę.  Siepacze,  k tórym kaza ł  Branicki  ćwi­
czyć  zakon nika  rózgami ,— zwrócili  razy na  siebie; konie,  k tóremi  
miano go wywieść,  pozabijały s t rażn ików. P o s t u  ludzi z armii Kre- 
cze tn ikowa codziennie w Barze umiera,  w k o ń c u  pełne zarazy szpi­
tale s tanęły w ogniu.  Kroc ie  żo łd ac tw a  dobi jają się do lochu, w k t ó ­
rym zamknię to  księdza  i „przed białym karmel i tą  we krwi  i w czar ­
nych ka jdanach  popadały  na ko lanach ."

K to duch—

przemawia  uwolniony z więzienia ksiądz Marek:

niech duchow i m em u,
Jak  księżyc zło tem u,
Będzie biaskiem  i ogonem;
Bo ja  ojczyzny być m uszę 
D uchem  stróżem  i p a tronem  
I w yżćj po ry w ać  dusze,
A żadnej ziem ią n ieskalać,
A le w szystk ie pozapalać 
Na now e w ieki i czyny.
A  teraz  zd jąć  z tćj m ieściny,
Gdzie w łada dżum a i trw o g a ,
Z arazę, jak  sz tandar siny 
I z cho rągw ią  tą  odejść do Boga,
D o  k tórego  mnie boleść po ryw a.
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Rozerwał motłoch habit zmarłego księdza i trupie całował r ę ­
ce* a „jego duch i chwała przelana w polskie pałasze i serca."

W duchu Słowackiego ( i )  przedstawił księdza Marka Mickie­
wicz w dramacie Konfederaci barscy i ks. Chołoniewski w opowiada­
niu M agnificat (2). Mickiewicz charakterystykę zakonnika wkłada  
w usta lekarza rosyjskiego, który takie robi uwagi:

Mnich to szczególny: Egzaminowałem,
Znalazłem rękę praw ą o dwa cale 
Dłuższą od lewej i mięsistsząs dowód,
Ze szabla dobrze ręce tej znajoma.
Szabla to rękę tak hypertroficznie 
U szlachty polskićj wzmacnia i przedłuża.
Jest więc szlachcicem i żołnierzem starym.
Do tego blizny pewne ma na czole,
Które niecałkiem są seraficznemi:
Od cięcia szabli zdają się pochodzić 
I widać na nich świeżość zagojenia.

„Nieseraficzny* z powierzchowności, zawsze przecież używa  
ksiądz Marek opinii proroka, prowadzi życie  ascety i surowości do 
tego posuwa stopnia, że gdy chciano wypić za jego zdrowie,— kubek  
odepchnął, a nawoływał do modłów. Różni się jednak od kreacyi 
Słowackiego zwątpieniem, jakie ujawnia z okazyi projektu Puła­
skiego uderzenia na Kraków, chociaż w końcu na przedsięwzięcie  
przyzwala. W  opowiadaniu ks. Chołoniewskiego niknie zupełnie 
rycerz, a występuje kaznodzieja-asceta. Mniema, że klęski konfe- 
deracyi barskiej wynikły z upadku pobożności i wiary, — z jednem

(1) Śród pism pośmiertnych poety znalazł się urywek Beniowskiego, opiewający 
dalsze dzieje księdza Marka,—pow rót do celi i tłómaczenie się przed zwierzchnością 
klasztorną. W urywku owym—z późniejszej doby twórczości poety—pełen jest ksiądz 
Marek mesyanistycznego namaszczenia i, przeświadczony o roli swojej w koufederacyi, 
błaga o pozwolenie opuszczenia klasztoru:

Ojcze przeorze! teraz ojczyzna kochana 
Serce moje zabrała i z tego rubachy,
Któregoś ty znał, ojcze, apostół dziś boży,
A na śmierć przeznaczony, jak  owca śnieżysta,
Na której pasterz kredą czerwoną położy 
Krzyż śmiertelny. Więc nędza mię dzisiaj ojczysta 
Na to wiedzie, że krzyż ten przyjąłem  i krzyże 
Piszę na sercach ludzi... A często je  zliże 
Matka u owcy białćj, gdy dziecko całuje 
I  nie wie, że zllżawszy od śmierci uwalnia;
Ale mój krzyż jest wieczny i nikt nie ratuje 
Moich biednych rycerzy... i zacznie się szczwalnia...

(2) Pisma pośmiertne. Lipsk, 1851, t. II.
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zawsze wobec rycerstwa staje wezwaniem: in patientia vesira possi- 
debitis animas vestras. Wprowadzili księdza Marka do utworów po­
wieściowych: Kaczkowski (Anuncyata), Bolesławita ( Tułacze) i Suff- 
czyński {Rodzina konfederatów)', nie podejmując jednak dla odtwo­
rzenia postaci cudotwórcy szczególnych studyów historycznych, po­
przestali na wyzyskanej już przez Rzewuskiego tradycyi.

Przedstawiają poeci księdza Marka w rozmaitych sytuacyach 
i w różnych życia momentach. „Kazanie konfederackie" wypowie­
dziane być miało w kościele bernardynów w Kalwaryi 4 listopada 
1769 r., w cztery dni po zwycięstwie Kazimierza Pułaskiego pod L an ­
ckoroną w obecności Karola Radziwiłła, Potockich (podczaszego lit. 
i wojewody kijowskiego), starosty ziołowskiego Paca, marszałka ge­
neralnego konfederacyi i chorążego lit. Rzewuskiego. Cuda działał, 
według autora Pamiątek JMPana Seweryna Soplicy, w obozie pod Ję- 
drychowem w domu kasztelana sandeckiego Ankwicza i pod R ze­
szowem, gdzie podczas boju zamiast szabli krzyż dzierżył. W  B e­
niowskim zjawia się ksiądz Marek z Sawą w zamku jakiegoś z nad 
Ladawy starosty, gdzie zastaje wroga konfederacyi, regimentarza 
podolskiego Dzieduszyckiego. W  dramacie Mickiewicza występuje 
jako siedmdziesięcioletni uwięziony w Krakowie przez Rosyan k a­
pucyn, uwolniony za wpływem kobiet, połączył się w Karpatach 
z Choisi i Kazimierzem Pułaskim.

Nie wyjmując Rzewuskiego (1), w szczegółach pisarzy panuje— 
dozwolona zresztą w sztuce—dowolność, do której upoważniała i ta ­
jemniczość sytuacyi księdza Marka po wzięciu Baru. Podanie Kito- 
wicza, że „prorok Marek", schwytany od wrogów, „batożkami o d ę ­
ty i gdzieś do klasztoru wtrącony, z oczu ludzkich zginął", na spro­
stowanie czekało długo. Dotychczasowe materyały do konfederacyi 
barskiej nie odsłaniają dostatecznie całego przebiegu życia księdza 
Marka, wystarczają przecież do zrozumienia roli, jaką  odgrywał w ro­
ku  1768 i później.

•  •

W  klasztorze karmelitów bosych w Berdyczowie znalazł ksiądz 
Marek Jandołowicz (2) atmosferę, w której bujnie rozkwitała poboż-

(1) R adziw iłł w  listopadzie  1769 r . w  K alw ary i być nie m ógł, albow iem  od lipca 
b aw ił w  Cieszynie.

(2)  N azyw ali go pisarze: O bloczyńskim , S ieleckim , to  O delglew iczeni. Ja n d o lo w i-  
cza w yw iódł Czas k rakow sk i, p o w tó rzy ł go za nim P rzegląd poznański i  r. 1856 (t. X X II, 
s tr . 526), au to r  zaś Zameczków podolskich (w y d . 2, t. I I I ,  s tr . 190) p raw dziw ość  nazw iska 
dokum entam i poparł. W edług a rty k u łu  Przeglądu  p rzy ją ł Jandołow icz  śluby zakonne 
w  H o ro d y szczach ; gdy jednak  n ik t dow odnie podan ia tego nie stw ierdził, idziem y za tra -  
dycyą, k tó ra  w skazuje w  klasztorze berdyczow skim  celą księdza M arka (W ójcicki l. c. 
s tr . V I).
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ność, a jednocześnie i rycerski się budził animusz. Janusz Tyszkie­
wicz, wypełniając śiub, zrobiony w niewoli tatarskiej, ufundował 
(około r. 1630) w Berdyczowie dla karmelitów klasztor i kościół 
i ofiarował do świątyni długo przechowywany w rodzinie wizerunek 
Bogarodzicy. Obraz zasłynął niebawem cudami i podobnie jak  Czę­
stochowa, Gidle, Skępe, Studzianna, Antokol, Żyrowice, Sokal, Po- 
czajów, Święta Lipka, Podkamień, Kodeń i t. p. tysiące na odpusty 
okolicznych ściągał mieszkańców. Nagromadzona w świątyni wielka 
liczba kosztownych votów dla Tatarów  i hajdamaków stanowiła przy­
nętę, a zakonników zmuszała do przedsiębrania środków obronnych. 
Opasali też gmachy klasztorne murami i wałem, zatoczyli działa 
i utrzymywali pod rozkazami przeora zostający garnizon. Powstała 
w ten sposób na pograniczu cywilizacyi twierdza, o którą niejedno­
krotnie łamali się chciwi łupów najeźdźcy. Podniosła się powaga 
Berdyczowa, gdy Benedykt XIV darował karmelitom zwłoki św. T e ­
odora i część chorągwi św. Jerzego, a w r. 1756 dokonaną została 
koronacya cudownego obrazu.

W dobie koronacyi owej był już ksiądz Marek przeorem anno­
polskim i około wynalezienia nowych w ruskiej prowincyi fundacyi 
zakonu karmelitańskiego krzątał się żywo. Na instancyą jego, jako 
„plenipotenta od prowincyi swojej", aktem z 2 czerwca 1759 roku 
darował karmelitom miecznik w. kor. Lubomirski plac w Barze, po­
zwolił na nim wielebnemu ojcu Markowi i jego następcom „konwent 
zakładać, murować i cokolwiek pro commoditate tegoż tylko konw en­
tu być może... edifikować." Aktem z to  marca 1763 r. zaakcepto­
wał darowiznę brat zmarłego miecznika, Franciszek; zatwierdził ją 
też niebawem i August III (1). Zaledwie jednak przystąpił ksiądz 
Marek do dźwigania budowli, uniósł go wir wypadków politycznych 
i na szerszą rzucił widownię.

Drobny, z błękitnemi oczami ksiądz Marek rozwinął w sobie 
śród cudownej atmosfery klasztoru berdyczowskiego egzaltacyą reli­
gijną, nie zatracił przecież i fantazyi rycerskiej. „Nie miał miny su­
rowego proroka, owszem, podług przysłowia ruskiego był cokolwiek 
hulaka" (2). Pomimo tego dla pobożności wielkiej pozyskał na Po­
dolu opinią ulubieńca boskiego i — wrażliwy na nieszczęścia k ra jo ­
we — umiał popularność swoję śród szlachty i gminu spożytkować 
w wypadkach r. 1768.

Już w jesieni 1767 r. zjeżdżali niezadowoleni z ówczesnego rze­
czy porządku do Michałowic, wioski Rafała Dzierżka, położonej pod

(1 )  D r. Antoni J .  Zam eczki podolskie. W yd. 2, I I I , 163— 167.
(2) W ybicki. Pam iętn ik i. Poznań, 1840, t. I , str. 96.



K s i ą d z  m a r e k . 127

Barem Brał w naradach udział ksiądz Marek, wielki Dzierżka przy­
jaciel (1); na organizacyę ruchu musiał wywierać wpływ znaczny, 
skoro go konfederaci w samym zawiązku działań urzędownie za pro­
roka swego uznali. „Ale jest Bóg w Jeruzalem, jest jeszcze i pro­
rok, który wszystkie wróży pomyślności" — opiewał akt  konfedera- 
cyi .prawowiernych chrześcian katolickich rzymskich", zawiązanej 
w Barze 29 lutego (2). Zaopatrywał  wchodzących do związku w r e ­
likwie, obrazki, piśmienne błogosławieństwa, które konfederaci przy 
szkaplerzu nosili na piersi, i zapał budził do czynu. Mianowanego 
konsyliarzem getieralnym konfederacyi,  Wybickiego,  licznymi obda­
rzył krzyżami, powtarzając: sit nomen Domini benedict um, żeś z na­
mi! Wierzono we wpływy zakonnika nadziemskie i szacunkiem o ta ­
czano go wielkim. Sam się też za sprzymierzonego uważał z nie­
bem, — rozdawał naczelnym konfederacyi przywódcom piśmienne 
ordynanse przeciwko nieszczęściom. Marszałkowi Michałowi Krasiń­
skiemu wystawił ordynans taki :

„W imię JezusI
Pokój Chrystusów, miłość Jego, zdrowie doskonałe,  straż anio­

łów świętych, zachowalność na wojnie, ocalenie w potyczkach,  od­
krycie w zdradach,  dar Ducha świętego w komendach etc., etc., etc.: 
boskie tobie Michale, rycerstwu, podjazdom, wyprawom, objażczkom, 
potyczkom, batalionom etc., etc., etc., daję i dawać nie przestanę 
z ołtarzowych ofiar błogosławieństwo. Wszelkim zaś chorobom,  
zarazom, powietrzom, impetycyom, zdradom, natarczywościom, nie­
bezpieczeństwom, nieprzyjacielskim odwagom etc. krwią Jezusową 
surowy ordynans daję: won, precz na ustęp, każę i przymuszam! a to 
na fundamencie przymierza między mną a obywatelami niebieskimi 
zawartego i zaprzysiężonego. Bądź zdrów. X. Marek, mp.u (3).

Sprzymierzony z „obywatelami niebieskimi" zasięgał od nich 
ksiądz Marek informacyi i o rezultatach porywu najlepsze budził na­
dzieje. Wyraził  je w ekscentrycznym Responsie do pewnego senatora, 
mającym pod względem formy cechy proroctwa.

„W awanturze nie wikłaj się, bo w niebie już po dekrecie,  
w którym integritas fidei, integritas libertatis et integritas granitierum 
etiam in avulsis wygrana i od tronu Trójcy przenajświętszej podpi­
sana. Siedź cicho do czasu. Co mi z góry powiedziano: Dabitur vox, 
fugiet nox, veniet lux et sic miserabitur Deus super regnum Reginae 
regni Poloniarum Mariae, to z ciekawości niebieskich dekretów do­

t l i  D r .  A n to n i J . I. c. I I I ,  s tr .  179 —  ( i )  M o ra w sk i. M a te ry a ty  d o  kon f. b a rsk ie j . 
L w ó w ,  1851 , s tr .  2 o . W ą tp liw o ść , c zy  p o d  p ro ro k ie m  o w y m  ro z u m ia n o  k s ięd z a  M ark a , 
u s u w a  K ito w lc z  ( /, c. I I ,  s t r .  9 ) .  —  (3 )  W ó jc ick i l. c. I I I ,  s tr .  IV .
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niósłszy, k tó re  żadnym  sposobem  odm ienione  być nie m ogą ku oca ­
leniu ojczyzny. Jed n ak  będzie źle ku lepszemu, będę i ja  tam, a wy 
bądźcie  zdrowi" ( i) .

Prześw iadczenie ,  jak ie  ksiądz  M arek posiadał o swoich s tosun­
k ach  z niebem i ufność, j a k ą  przepow iedniam i swojemi w konfede­
ra tach  budził, na  hero iczny  opór podczas oblężenia Baru wpływ w y ­
warły stanowczy.

Małą mieścinę żydow ską  konfederaci za  g łów ne stanow isko  
obrawszy, opalisadowali j ą  albo raczej dobrym  obwiedli płotem. Gdy 
W ybick i  zapytał, gdzie się znajduje  tw ierdza, — w skazano mu na 
wzniesiony śród mieściny na  kopcu  d w o reczek ,  obw iedziony rowem 
szerokim, zaopa trzony  w m ostek  polski zwiedziony. „Naokół w y n ie ­
sione brzegi i fosy, niby to szańce , czy chcesz nazw ać  mury, bodaj 
nie trzy lub cztery kosze  sk ładały  ca łą  sz tukę  inżynierską do o b ro ­
ny." Dla czego lichą mieścinę, za jm ującą  zdaniem stra teg ików  naj- 
niefortunniejszą pozycyą, ob rano  na  s tanow isko  naczelne, k iedy 
brzegi Dniestru dostarczały  n iem ało  obronnie jszych  i dogodniejszych, 
odg ad n ąć  trudno. Oprócz niekorzyści naturalnej i mało użytej sztuki, 
uniemożliwiała ob ronę  i szczupłość załogi. Stary Pułaski wyszedł 
z 1500 ludzi dla dania  pomocy rozbitem u pod Podhajcaini Jo ach i­
mowi Potock iem u; Kazimierz, zająwszy Berdyczów, bezskutecznie  
choć mężnie K recze tn ikow ow i się stawiał, w Barze zaś niewięcej nad 
4000 bez w odza  i zapasów  w ojennych  pozostało  rycers tw a . Na d o ­
miar złego zakrad ła  się pomiędzy konfedera tów  n iesubordynacya ,— 
„zam ieniła  się osada na sejmik niesforny." Podstąpił  pod miasteczko 
od strony K am ieńca  A praksyn , a z drugiej s trony Branicki. Podczas 
oblężenia  n iespodziew any spo tka li  opór i n iem ałe  ponieśli s traty. 
Trapili konfederaci n ieprzyjaciela  w ycieczkam i,— w jednej dowodził 
p rzybrany  w apara ty  koście lne  ksiądz M arek. W  nocy z 2o na 21 
czerwca, przypuściwszy z trzech  stron szturm, wziął A praksyn  m ia ­
steczko  i zam ek. Z d oby to  50 dział, wzięto do niewoli 12oo ludzi, 
pomiędzy nimi i M arka, zapala jącego  z wałów do boju. W ybick i

(1) Rękopis zakładu naród. im. Ossolińskich, N. 1077, str. 12. W zmienionej nie­
co formie p. t. W yjątek i  listu M arka do przyjaciela podaje ów Respons Przyjaciel ludu  
(z r. 1842, t. II , str. 309): „W awantury nie wdawaj się, bo w niebie już po dekrecie, 
w którym integritas libertatis, integritas jidei et integritas granitierum in avulsis wygrana, 
od Trójcy przenajświętszej jest podpisana. Siedź cicho do czasu. Co mi powiedziano 
z góry, piszę : dabitur vox, fu g ie t nox, veniet lux et sic miserabitur super regnum Polonia- 
rum M aria. To ci z ciekawości dekretów  niebieskich, które żadnym sposobem odmie­
nione być nie mogą, oznajmuję ku ocaleniu ojczyzny i lepiej cl będzie. Bądź zdrów." 
W trzeciej odmianie pod ty t. Kopia listu jm . x. M arka do jw . Branickiego łowczego kor., 
w  której wyrazy, łacińskie zastąpiono polskimi, podaje Respons Morawski ( l .c .  str. 159).
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o b r o n ę  B a ru  u w a ż a  z a  s z a l e ń s t w o ;  ż e  z a ś  „ p l an  te j  o p e r a c y i  m i l i t a r ­
ne j  z d z i a ł a ło  z a ś l e p i e n i e  w c u d o t w ó r s t w i e  M a r k a " ,  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
p r z e t o  za  k l ę s k ę  z w a l a  n a  n i e g o .

W e d ł u g  K i t o w i c z a ,  w z i ę t e g o  w n i e w o l ę  M a r k a  o c i ę t o  b a t a m i ;  
w e d ł u g  R u l h i ó r e ’a,  g e n e r a ł o w i e  po l ec i l i  g o  z ab i ć ,  a l e  ż o ł n i e r z e  n i e  
p o s ł u c h a l i  r o z k a z ó w  i d o  n ó g  m u  pad l i ,  p r o r o c t w  ś w i ą t o b l i w e g o  z a ­
k o n n i k a  s ł u c h a j ą c .  Nie  z n a j d u j e m y  n ig d z i e  p o t w i e r d z e n i a  t y c h  p o ­
da ń ;  n a o d w r ó t ,  f a k t a  p o w a ż n e  w i a r o g o d n o ś c i  ich  p r z e c z ą  s t a n o w c z o .  
G e n e r a ł o w i e  ro s y j s c y  o b c h o d z i l i  s ię w p o c z ą t k a c h  r u c h u  z  w z i ę t y m i  
d o  n i e w o l i  k o n f e d e r a t a m i  ł a s k a w i e , — b e r d y c z o w s k i c h  i b a r s k i c h  j e ń ­
c ó w  p u s z c z a n o  n a  s ł o w o ,  ź e  w a l c z y ć  n a d a l  n i e  b ę d ą .  N ie  u w o l n i o n o  
w p r a w d z i e  k a r m e l i t y ,  l e c z  i n i e  z n ę c a n o  s i ę  n a d  n im ,  s k o r o  w z g l ę ­
d e m  d a l s z y c h  l o sów  j e g o  ż ą d a n o  i n s t r u k c y i  R e p n i n a .  3 0  g o  s i e r p n i a  
1768 r. w  t o w a r z y s t w i e  337  a r e s z t a n t ó w  ( d e z e r t e r ó w  r o s y j s k i c h ,  h a j ­
d a m a k ó w  i k o n f e d e r a t ó w )  w y s ł a n y  z o s t a ł  z g ł ó w n e j  k w a t e r y  K r e -  
c z e t n i k o w a  z  T u l c z y n a  d o  K i j o w a  p o d  k o n w o j e m  ż o ł n i e r z y  z  p u ł k u  
b i e l e c k i e g o ,  s t r z e ż o n y  p i l nie .  K a z a ł  R e p n i n  t r z y m a ć  M a r k a  w w i ę ­
z i en iu  s e k r e t n e m ,  a ż e b y  z  n i k i m  w i d z i e ć  s i ę  n i e  m óg ł ;  w s p r a w i e  d a l ­
s z y c h  l o s ó w  z a k o n n i k a  c z e k a ć  mia ł  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  k i j o w s k i ,  
W o j e j k o w ,  n a  s p e c y a l n e  r o z k a z y  z P e t e r s b u r g a  ( l ) .

M y l n ą  j e s t  w e r s y a ,  ż e  z e s ł a n o  M a r k a  n a  Sy b i r ;  p r a w d o p o d o b ­
n i e j s z a  K i t o w i c z a ,  ż e  z a m k n i ę t y  z o s t a ł  w j a k i m ś  k l a s z t o r z e  (2).  N i ­
k n ą  ś l a d y  j e g o  aż  d o  r o k u  1776,  w k t ó r y m  o d w i e d z a  W a r s z a w ę  (3) .  
N a  w ie ść  o p o b y c i e  c u d o t w ó r c y  w  s to l i cy ,  d o b i j a ł y  s i ę  o  j e g o  r a d y  
d u c h o w n e  d a m y  w a r s z a w s k i e ,  u b i e g a ł y  s i ę  p a n n y  d w o r s k i e  o  s t r z ę p y  
h a b i t u  l u b  c h u s t k i  d o  n os a .  Z n u ż o n y  z g i e ł k i e m  w i e l k i e g o  ś w i a t a  
r y c h ł o  k s i ą d z  M a r e k  m i a s t o  o p uś c i ł .  P i a s t o w a ł  w ó w c z a s  g o d n o ś ć  
p r z e o r a  k a r m e l i t ó w  w B a r z e ,  o d  r o k u  za ś  1783 a n n o p o l s k i e g o  z n o w u  
i d e f i n i t o r a  p r o w i n c y i .  W i ó d ł  ż y c i e  c z y n n e  i w  n i e u s t a n n y m  b y ł  r u ­
c h u .  P r z e s i a d y w a ł  w C z a r n i a w c e  W i e l k i e j  u s t o l n i k o s t w a  W r ó b l e w ­
sk i ch ,  p o d  K a m i e ń c e m  u s t a r o s t w a  o l s z t y ń s k i c h ,  w  Ł u c e  K u r o w ­
s k i c h ,  w  Bia ł ej  K r y n i c y  S a l n i c k i c h ,  w  Z u b o w s z c z y ź n i e  u D u b r a w -

(1) K reczetnikow . D ziennik  w ojennych działań. Poznań, Ż upański, 1874, str. 152.
(2 )  W edług W ójcickiego (l. c. I I I ,  s tr . V II)  „po w ydobyciu  się z Baru był w  o b lę ­

żeniu B erdyczow a, zagrzew ał do dzlełnćj o b ro n y  i tu zaw iązała się ścisła przyjąźń p o ­
m iędzy nim a m łodym  K azim ierzem  P u łask im 11; dr. Antoni J. (7. c. I II , s tr . 192) p o w ta ­
rza toż sam o, dodając, że oblężenie o w o  m iało m iejsce w końcu października 1768 rok u . 
W iadom o, że K azim ierz Pu łask i kap itu lo w ał 14 czerw ca (K reczetn ikow  l. c ,  s tr . 119), to 
je s t  o sześć dni wcześnićj od w zięcia B aru , w ersya p rze to  o obecności księdza Marka 
w  B erdyczow ie podczas oblężenia okazuje się m ylną.

(3) W ójcicki ( l. c. str. IV ) podaje z rękopisu  M agiera (Estetyka) rok 178 6 ; m y ś­
m y w tćm  sam em  źródle w yczytali 1770.

T . I I . Z. I . r. 1886. 9
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skiego,  sę dz i eg o  g r o d z k ie g o  ży to m ie r s k i eg o ,  w Cz ep ie lówce ,  W i l sk u ,  
Zw iah lu ,  Z as ławiu ,  Uszomirzu ,  W e r h o r o d y ń c a c h ,  F a k o w c a c h ,  W o -  
r o n ó w c e ,  w D ł u ż k u  p o d  M o r a c h w ą ,  w Mi latynie,  L i s ow sz cz yźu ie ,  
M a n io w ca ch .  Jeźdz i  n a  k ap i tu łę  do T r ę b o w l i  i H o ro d ys zc z ,  z p o l e ­
ce n i a  p r o w i n c y a ł a  w y d o b y w a  z a n i e d b a n e  dla  k a r m e l i tó w  w U szo m i­
rzu fundusze ,  r ozs y ła  p i śm ienn e  b ło g o s ł a w ie ń s tw a  i o rd y n an se ,  święci  
o b r a z y  i wino,  z a ż e g n y w a  nieszczęścia ,  p o m a g a  w in t e resach ,  r a t u j e  
w „ a l t e ra c y a c h " .  F o r m a l n i e  r o z r y w a n y  j e s t  po  d w o r a c h ,  nie  mo ż e  
s i ę  z a p r o s in o m  opędz ić .  P o m a g a ł  mu  w in te r es a ch  n a j p rz ó d  ks iąd z  
A n to n i  Ma rek ,  sy n o w ie c ,  po śmierc i  zaś  j e go  zm ar ły  w s i e rpn iu  1783 
w ik a r y  ba r sk i ,  H u lewicz .

D z ie lny  w k o n f e d e r a c y i  bar sk ie j ,  do  wzięcia  udzia łu  w ru ch u  
K oś c i u sz k ow sk im  sił nie mia ł ,  ch o c ia ż  b ło go s ł aw i ł  b r y g a d ę  Kopcia ,  
g dy  p r ze d z i e ra ją c  się z części  z a b r a n e j  w r. 1793, s t a n ę ł a  w U s z o m i ­
rzu.  O  drugiej  po p ó łn o c y  sk r op i ł  j ą  s t a rz e c  ś w i ę c o n ą  wod ą ,  mó w ią c :  
Idźcie w imię Bog a  i wynijdzi jcie!  „T o  k r ó t k i e  —  p o w i a d a  K o p e ć — 
w y ra że n i e  cno t l iwej  i p o b o żn e j  osoby ,  j a k b y  w wieszc zym  d u c h u  
og ł oszone ,  wiele umocni ło  żo łn ie rz a  p o t w ie rd z en ie m  n ie ja k o  wolą  
n ie b a  n a s z e g o  za m ia ru "  (1).

K i lk a  os t a tn ich  lat  życ ia  spędzi ł  p o b o ż n y  z a k o n n i k  w c h a r a k ­
t e rze  k a p e l a n a  d o m o w e g o  p o d  L u b a r e m ,  w e  wsi Be rez ów ce ,  w d o ­
mu ł o w c z e g o  b y d g o s k i e g o ,  T a d e u s z a  Ci e leck iego .  P o m i m o  p ó ź n e g o  
w iek u  os t re  p r o wa d z i ł  życie:  sypia ł  na  pod łodze ,  po k ry te j  s łomą,  p o ­
du sz k i  u ż y w a ł  z p ia sku,  ma ło  j adał ,  a  nic  p r óc z  w od y  n ie  pijał.  Z w y ­
cz a j em  ó w c z e s n y c h  z a k o n n i k ó w  z a j m o w a ł  się l e czen iem,  u ży w a ją c  
częśc ie j  ś r o d k ó w  d u c h o w y c h ,  niż z ió łek  i maści ,  z p o w o d u  cz eg o  
budz i ł  n i e c h ę ć  w g łó w n y m  d o k t o r z e  lub a r sk im,  Mónichu.  P r a g n ą ł  
ks i ąd z  Ma rek ,  a b y  ciało j e g o  z ł o ż o n o  w g r o b a c h  k a r m e l i t ó w  w H o -  
r o d y s z c z a c h  i ż y c z e n io m  je g o ,  w b re w  s t a ra n io m  k o n w e n t y  b e r d y -  
c z ow sk ie g o ,  s t a ło  się za dość .  U m a r ł  w p ó ź n y m  wiek u  (2) p o m i ę d z y  
r o k i e m  1801 a 1806, zcze rn i a ł e  z w ł o k i  z a c h o w a ł y  się d łu go  w c a ło ­
ści. L u d  ok o l i czn y  s k ła d a ł  przy  n ich o f i arne świeczk i  i grosze ,  c a ł o ­
wał r ę k ę  z a k o n n i k a  i o d ł a m y w a ł  o d r o b in y  sp ru ch n i a łe j  t r u m n y  (3).

*
•  *

O to cz en i e ,  ś ród k t ó r e g o  k s ią dz  M a r e k  działał ,  z n a c h o d z i ł o  się 
w w y s o k im  s t o p n i u  e g z a l t a c y i  rel igi jnej ,  w ie rzy ło  w o p a t r z n ą  p o tę g  
n a d p r z y r o d z o n y c h  o p i e k ę  i do  wizyi  z d r a d z a ł o  sk ło nno ść .  Nie  do-

(1 )  D ziennik Józefa K opcia. B erlin  1863 , str. 27.
( 2 ) P odczas konfederacyi barskińj mial w edług R u lh itre ’a (/. c. I II , s tr . 14) lat 4 5 ,
( 3) P rzeg ląd  poznański z r. 1856, t. X X II, str. 526.
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puszczali sprzysiężeni  do siebie lutrów, ka lwinów i dyzuni tów; ku  
obronie  ka to l icyzmu pod pobożną  stawali  chorągwią  z wyszytym 
na boku krzyżem,  z hasłem: Jezus,  Marya! Stary Pułaski  sprawy 
wszystkie polecat  „Bogu, opiece Maryi najświętszej ,  królowej  pol­
skiej i świętych pa tronów,  osobliwie św. Kazimierza,  k tórego  sobie 
wojsko  za pa trona  i wodza  obrało." Bujający nad konfederatami  
orzeł  biały obwieszczał  auąuria bona i budził  pociechę;  dużo dawała  
do myślenia widziana od wszystkich na  murach  Be rdyczowa „osoba 
białogłowy, ślicznie ustrojonej ,  paskiem czarnym opasanej* ( l) .  Na 
gruncie wierzeń w opat rzne  wpływy świętych,  w prognostyki  i d u ­
chy c u d o tw ó rc a -p ro ro k  wyróść  mógł  łatwo.

Do odegran ia  roli, przy odpowiednich warunkach  otoczenia  
musiał  karmeli ta  pos iadać i s tosowne przymioty moralne.  Cnotami  
towarzyskiemi ,  pobożnośc ią  i pa t ryo tyzmem  mógłby jedynie  zdobyć  
mniejsze lub większe uznanie; dla pozyskania  opinii cudo twórcy  m u ­
siał mieć jeszcze tę silę, j a k ą  wytwarza  świadomość  powołania  i w ia ­
r a  w moc własną.  Podobnie  jak  prorocy biblijni ksiądz  Marek  w po­
s łannictwo swe wierzył i opinią,  j a k ą  zyska ł w społeczeńs twie,  p o ­
dzielał.  Nie tail przecież s tosunków swoich z obywate lami  tamtego 
świata i niebieskie obwieszczał  dekre ty ;  plagom rozkazywał  i do ła ­
ska w ego  ob chodz en ia  się z ludźmi przymuszał  je,  pokrzyk ują c  w or-  
dynansach:  won,  precz,  na ustęp! Rz adko  zapewnia  skromnie ,  że 
„ile możności" wstawiać się będzie za kl ientem do nieba; najczęściej 
z całem przeświadczeniem o potędze  swych wpływów obiecuje zdro­
wie i interesa przyjaciół  u t r zym ywać  przed Pan em „potężnie ."  Gdy 
pisze: „niema dnia żebym nie pamiętał  o was przed Bogiem...; o d u ­
szy matki  waszej nie turbujcie się, bo ta już stoi przed Bogiem i za 
was i za nas...; o obory swoje i woły skupione  nie lękajcie się, Bóg 
zac h o w a  — to mówię",  zdradza  pewność  siebie i wiarę w pomyślny 
skutek .  Chociaż Kitowicz  zapewnia,  że „gdy z na turalne j p rzyczyny 
zburzone  powiet rze  p iorunem wystrzelić miało, w tym punkcie  mu 
ordynans  swój do wystrzelenia dał i tym sposobem zaufanie swemu 
proroc twu zjednał",  — do posądzenia je d n a k  księdza Marka  o szal­
bierstwo nie ma zasady żadnej .  Przy toczony przez Kiiowicza fakt 
współczesności  pioruna z ordynansem jes t  bardzo pr aw dop odobny ,  
nie ma je d n ak  pot rzeby  wyszukiwania  genezy  jego i całej działal­
ności  księdza  Marka  w kuglarstwie.  F a k t  owej współczesności  mógł 
się wydarzyć  prz yp adko wo  i spo tę go wa ć  w zakon ni ku  wiarę w zdol­
ność czynienia  cudów; źródłem je d n ak  przeświadczenia o be zp oś re ­
dnich s tosunkach z n iebem był ten stan psychiczny,  który tylu w epc-

(1 )  M o r a w s k i  l . c ,  s tr .  72, 149.

9*
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ce wiary wyda ł  czarowników,  wróżbi tów i t. p. nieobłudnie  działa­
ją cych  maniaków.

Pomimo przeświadczenia o mocy swojej,  nie miał w sobie ksiądz 
Marek surowośc i  p ror ok ów  bibli jnych i nie z samem przes tawał  n ie ­
bem.  C ha rak t e rys t ycznem jest ,  że osobom,  k tóre  korzystały z jego 
pro tekcyi  do Boga,  „pada ł  do n ó g “, że był dla nich „najniższym słu­
gą." Drobiazgami  życ iowemi  własnemi  i cudzemi  za jmuje się z c a ­
łym zapałem: równie go interesują  woły pp. Wróblewskich ,  j a k  
dźwiganie  w Barze gmachów klasz tornych lub półbeczek  miodu, 
obiecany  dla ko n w e n tu  annopolsk iego  przez pana  Sochę . Nieobcą 
mu była in te resowność,  lubo uprawiana  z oględnością i de l ik a tno­
ścią n iezwykłą.  Dla  wydobycia ob i ecanego  przez p. Sochę  pó łbeczka  
miodu używa przyjaciół,  przez k tórych  zapewnia ,  że modlić się b ę ­
dzie „o do b rą  dolę dla tego pana";  p rzyrzeczone  przez pp. W r ó b l e w ­
skich zboże przypomin a  za pośrednic twem synowca .  W  sposobie 
pisania zdradza  t em pe ra m ent  żywy: w szybkiem przerzucaniu  się 
od jednej  materyi  do drugiej  i w niedość wyk ończone m  wyrażaniu 
myśli—niecierpliwość.  Gdy przesyła p. Wróblewskiej  w prezencie  
garnuszki  do m leka  prawdziwe paryskie,  w Barze rob ione ,  lub gdy 
w liście z Maniowiec  w zy wa  bez wst rętu „stu dyabłów" — ujawnia  
humor.

Ojcowie nasi, k tór zy  u Pana  Boga  w niebiesiech dopatrzeć  
umieli cech  własnych,  t a k ą  tylko osobistość wynieść mogli  w m n i e ­
maniu  swojem na wyżyny cu dot wórcy -p ro roka ,  k tóra  się o d zn a ­
czała znamionami  szlachcica.  Ksiądz Marek  posiadał  właśnie zama- 
szystość szlachecką,  k tó rą  tak  trafnie pochwyci ł  Rzewuski ,  ł atwość 
towarzyską ,  bez które j popularnośc i  u ojców nikt się nie dobił,  im­
ponu jąc ą  wreszcie hojność,  z j a k ą  szafował swoimi wpływami.  Z te m ­
pe ramentu ,  charak te ru ,  wierzeń i pa t ryo tyczny ch  zapa łów ognisko­
wał w sobie k iądz Marek znamiona  i asp i racye ojców i dla tego przy 
odpowiednich  w aru n k ach  powstał  kul t  jego i cu d o w n a  o nim roz­
kwitła legenda.

Listy, błogosław ieństw a i ordynanse księdza M ark a .(1)
i .

Wielmożny Mości Dobrodzieju.

W Podrosz Szczęśliwą, z dobytkiem  Swoim, tak  fortunie, jak o  y Osobie W W P a -  
na Dobrodzieja, Boskie zasyłam , y zasy łać  nieprzestane, z O łtarzow ych Ofiar Błoyo-

( l j  NN. X, XV III i XXVIII dostał Wójcicki od Szymona Konopackiego i ogłosił 
w Cmentarzu Powązkowskim (t, III, str. V i VI); N. XXIX jest przedrukiem z Przeglądu
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s la w ie n s tw o  y  w s z y s tk ie  d a w n iey sz e , w  p o d o n y ch ze  p o d ru za ch  p o n a w ia m . B adz zdrów  
P a n ie  m oy. X . M arek  mp.

D t w  C zep ie lo w o e . 19  M aj. 1777 .

II.

W ielm ożne Państw o D obrodzieystw a.

L is t  W ie lm o żn y ch  W a c P a n s tw a  D o b r o d z ie y stw a  z a s t a ł  m ie pod K a m ień cem  
u J W ie lm o z n y c h  s ta r o stw a  O ls z ty ń s k ic h . B o g  w id z i zem  ta k  c ię sz k o  za  tru d n ion y  iz  
c za su  p r z y s ła n ia  po m nie w y z n a c z y ć  n ie  m ogę. A le  n im  sam  p r z y b ie g n ę  do W a s  
m ile  P a ń stw o : to  p rzed  B o g ie m  potężn ie: Z drow ie y  in t e r e s a  u trzy m y w a ć  b ęd ę , p rz y ­
rzek am . B ą d ź cie  m i zdrow i w  B ło g o s ła w ie ń s tw ie  B o sk im . X . M arek  mp. (1 ).

D t 2 3  Mar: 17 7 9 . *

III .

W ielm ożn a  M oscia  P a n i  y  D obrodzie jko .

I n te r e s a  mi p o lec o n e , i l e  m o żn o śc i tr zy m a ć  b ęd ę  przed  B ogiem : Sam  w  ty c h  t y ­
g o d n ia ch  n ig d zie  w y je c h a e  n ie m o g ę , g d y z  m i X ią d z  w ik a r y  M arek  m łod y u m arł (R e s z ­
ty  b ra k ).

IV.

W ielm ożne Państw o D obrodzieystwa.

W in a  4  b u te lk i p o św ię c iłem , p ią tą  niepełną,. O braz N a jsw . M aryi P a n n y  z w sz e l­
kim B ło g o s ła w ień stw e m  o d sy ła m . L ist J e g o  M ości X . K a n o n ik o w i od d ałem . P o d w o d y  
j e s z c z e  n ie  n a d e s z ły , b y ć  m o g ą  dzis: Co d o n ió słsz y , B o sk ie  W ie lm o żn y m  W a c p a ń s tw u  
D o b ro d z iey stw u  z a sy ła m  B ło g o s ła w ie ń s tw o  y  n a y n izszy m  p iszę  s ię  s łu g ą .  B ą d ź c ie  
zd row i. X . M arek mp.

X . H u lew icz  w ik a r y  p o s y ła  W ie lm o z n e y  P a n i g a r n u sz k ó w  do m le k a  p ięc  p r a w ­
d z iw y c h  p a r y sk ic h , nb . w  B a rze  ro b io n y ch .

14 J u n ii, 8 0 , w  B a rze .

D o  rą k  W ie lm o ż n y c h  P a ń s tw a  D o b r o d z ie y stw a  W r ó b le w sk ic h  
w  C z a rn ia w ce  (2 ).

poznańskiego  (z r. 1856 , t. X X II, str. 5 2 6 ) ;  N . X X X  o d p isa liśm y  w  zak ładzie  naród. im. 
O ssu lińkich  w e  L w o w ie  (au tografów  N . 2 6 6 0 ) ;  resztą  w  liczb ie  25  podajem y z autogra ­
fó w , p och od zących  od rodziny sto ln ik a  in o w r o c ła w sk ieg o , W ró b lew sk ieg o , a u d zielon ych  
nam przez p. A ndrzeja Ś w ię to c h o w s k ie g o .

( 1) U spodu  inna skreśliła  ręka: „ P rzew rócić  proszę"; na drugićj zaś stron ie  m ie­
ści s ię  list n astępujący  :

Ja przy w yznaniu  pow inriego R esp ek tu  W W P a n stw u  D o b r o d z ie y stw u  mam honor  
Ich  m ię sza co w n ey  p o lec ić  Ł a sce  y  tey  przypom nieć s ię  z p o w o d u  tego  ze d aw n o  Stryi 
M oy Im ci X iądz M arek ośw ia d cza ł mi przysłan ie  zboza ruznego od  W W P P D ob r. k tó ­
r ego  teraz jak w ie lc e  w  k on w en cie  przy rozp oczęc iu  fabryki je s tem  p otrzeb n y  tak za 
odebran iem  on ego  (a  gd yb y  je szcze  byd z m ogło  y  z om astą  ja k o w ą ) sam  stryja  m ojego  
w  D o m  W W P P D ob rod z ieystw a  zaraz po św ięta ch  p rzyw iezc  sw o iem i końm i o b o w ią zu ję  
s ię  znając m ię  b yd z  z n ayn alezytszym  U szan ow an iem . W W P ań stw a  D o b r o d z iey stw a  
N a y g łęb szy m  podnuzkiem  X . A n tt. M arek K arm elita.

D att. z B aru d. 2 5  Martii 1779  A n n o .
A d res (ręk ą  starego M arka sk reślon y): W ielm ozn ey  Jey  M ości Pani A: W ro- 
b le w sk iey  S to ln ik o w ej D o b ro d z iey ce  w  C zarn iaw ce.

(2)  Na kop erc ie  p ieczątka z c zerw o n eg o  laku  z literam i : M i K.
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V.

Wielmoznt Państwo Dobrodzieystwo. moje.

Mocno przepraszam  zem tak  długo nie był u W a s  Dobrodzieystwo moje. a  teraz  
z pod Krzemieńca, musze jech ać  do Trębowli n a  K apitu łę naszą, lecz jak  powrocę 
naypierw y do W as Państw o moje pojadę po św iętym  Janie.

In tere sa  W asze ile możności przed Bogiem, utrzym ywałem , y teraz  utrzym ywać 
będę y Boskie zasyłam  B łogosław ieństwo.

Niech W as Bóg z Swiętemi sweini broni, strzeze, y zachowuje n a  zawsze.
Ludzi po w aryow anyeh nietrzeba się lękać: w szak to nieprzechodząca choroba, 

ani zaraża jąca, tylko ześ Pani bojazliw a: to bydz zdaleka od nich. W ielm ozney Jey  
Mosei M atuni Dobrodzieyce do nog upadam . Kochaney dziatw ie Błogosław ię. Przytym  
W ielmożnych W acPaustw a Dobrodzieystwa Nayniszczym  zostaje  s ługą  X: Marek mp.

Dt: 20 M aja 1781 z B iałey Krynicy.

P. S. Imość Pani S ta ro śc in a  Saln ieka um arła, w Białey K rynicy: sam e­
go tu, ile możności w a lte racy ach  ra tu je , y w tych dniach wyjadę do Trębowli.
Umarła 10 Maja.

W ielmozney Jey  Mości P an i W roblew skiey  Stolnikowey Zyto m ir-
skiey Pani Dobrodziej’ee w Czarniaw ce.

VI.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo.

Przepraszam  ze listu nie piszę, bom jeszcze nie w Barze, lecz w Ł uce u W ie l­
możnych P ań stw a  K urow skich. K ozaka z B aru dopiero ju tro  X. Hulewicz w ypraw i do 
domu. który po drodze wszędzie był ze mno. aż do dzis.

T eraz do nog upadam : y Boskie W ielmożnym W acP ań stw u  Dobrodzieystwu, 
M atuni Dobrodzieyce a  Naymileyszey Dziatwie zasyłam. Bądźcie zdrowi X. M arek mp.

Dt: 19 9bris 81 w Łuce.

VII.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo moje,

L ist Pański zas ta ł mnie u W ielmożnego Pana  D ubraw skiego Sędziego Grodz­
kiego Zytomirskiego, u którego zostaw uje mnie Ovoiec Prow incyał d la  interesu przy­

jęcia. nowey fundacyi, od naszych daw niey zaniedbaney, w m iasteczku Uszomirzu.
In teres  Kozanki ku uśmierzeniu, y ułatw ieniu, mocno trzym ać będę: Co to za 

macierz y  có rka  w: ciśnie się  w Dom W asz? tego nie zrozumiałem, a le  Bóg przy o łta ­
rzu zrozumi, y  main w Nim nadzieje, ze uchyli W a s  od kłopotu, zdrowie W asze ,y  nay ­
mileyszey dziatw y, ku uzdraw ialnosci. Bogu policam, y policae nieprzestane.

Na kupno, y przedasz szczęśliw ą, Boskie zasyłam  Błogosław ieństw o y straż  
Aniołow Św iętych upraszać  będę.

Sam na U krain ie w krótce bydz nie mogę gdyz innie Oycec Prow ineyał zaprzogł 
w in te resa  b e z  postaram  się nie zadługo skonczye. Co doniósłszy W ielm ożnych W ac 
P ań stw a  Dobrodzieystwa Nayniszszym, y szczyrym a ustawicznym  przed Bogiem p i­
szę się, y zostaje  s ługą . X. M arek mp.

Dt 31 lO bra  Ao-82 w Zubowszczyznie.
W ielmożnemu Jego  Mości Panu W róblew skiem u Stolnikowi
W : Panu y Dobrodziejowi w Czarniaw ce.
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V III .

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo moje.

Sposobu nieinam porządnie do W as n ap isać  w dzień Z apustny a le  koło in te re ­
sów napasnych kochanego M ichała żywo się przed Bogiem wezme, y o kondescensyi 
pam iętać będę 14 M arca. Części W aszey  kupioney w Berezowce mocno Błogosław ię. 
Zdrowie kochanego Pana, Jey  Mosei. y naym ileyszey dziatw y tak  W arszaw sk iey , j a ­
ko y w Domu będącey utrzym ywać przyrzekam  szczyrze. j a  z Zubowszczyzny jad e  ku 
W ilskow i, a z ta m tą td o  Zytomirza pro 26 Mar: po dekret approbacyjny funduszu Uszo- 
inirskiego w Konsystorzu: Bądźcie, Bądźcie, Bądźcie mi zdrowi. X. M arek mp.

Dt. 4 - ta  M ar:—83 w Zubowszczyznie.
Do rąk  W W. PP. W róblew skich Stolnikow stw a D obrodzieystw a w C zar- 
n iaw ce W ielkiey.

IX .

W ielmożne Państwo Dobrodzieystwo moje.

Trafunkiein w Zwiachlu zastałem  ludzi Kozanieckich, przez k tórych mam Szczę­
ście upaść do nog “W ielmożnych W ae  P a ń stw a  D obrodzieystwa y donieść o sobie, 
zimowałem na Podlisiu. Fundusz dawno dla nas uczyniony w Uszomirzu, y przez 
Naszych więcey dw unastu la t  odstąpiony, tak  ze tam  z naszych ani zaizrzał, po 
śm ierci Xiędza tam  zmarłego. W ięc j a  teraz  dobyłem, y juz  d ek re t approbacyjny 
w K onsystorzu Kijowskim odebrałem , sam  tylko jeszeze tego funduszu, y Xięży dog lą­
dać czasam i będę, B aru  nie opuściwszy.

T eraz  z U szom irza jad ę  n a  K apitule do Horodyszcza, zabawie k ilka czasów 
y w Zasław iu. potym muszę bydz w Barze y '-ozrzędzic klasztorem , dalszych obrotow 
swoich niewiem.

W ielm ożnym  W acP anstw u  Dobrodzieystwu: Naym ileyszey dziatwie dom owev: 
y W arszaw sk iey  zdrowia, y  uszczęśliw ienia zyczę.

Czarniaw ce, Kozance, Berezowce, z rosy N iebieskiej’, y tlustosei ziemi, szczyrze 
Błogosławię: y  co sio trafi handlów , do zbycia, y nabycia, z Ołtarzowych Ofiar Błogo­
sławieństw o Boskie zasyłam .

Bądźcie mi Naym ileysze Państw o zdrowi, weseli y szczęśliwi, kaze. X. M a­
rek  inp.

Dt w Zwiachlu na Św iętą Troycę. Ao—83 (1).

X.

Wielmożne państw o , dobrodziejstwo m oje najłaskawsze i  szczególne\

R ęka B oska karząca  nad zagranicznym  Hersonem, w as i waszych dóbr dostać 
fprzez miłosierdzie B óstw a sw ego) nie zechce. Owszem obroni od pow ietrza ich. 
W Tetyowszczyźnie wiem dawniój, że nieochronność ludzka przyniosła od tata rszczy- 
zny w jeden tylko dom pow ietrze, ale ostrożność zam kowa zapobiegła tem u, bo się to 
w rybnych i solnych kupeaeh stało . N a dobra wasze Kozankę i Berezów kę o p a trz ­
ność św iętą  swoją Bóg wyleje, a  wy zawsze bądźcie mi uśmierzeni.

O obory swoje i woły skupione nie lękajcie się, Bóg zachowa; to mówię. Bez 
wielkiego zarobku na miejscu' przedajcie i siana n a  miejscu dodajcie w pieniądzach 
do ruszenia się ich.

( l )  Niewyraźna  p ieczątka h e rb o w a  z czerwonego laku. Adres ( inna kreślony r ę ­
ką):  Wielmożnemu Imci Panu W rób lew sk iem u  Stolnikowi In ow roc ła w sk iem u  Panu 
y Dobrodzie jow i w  Czerniawce Wielkiey.
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Donoszę te ż  mój ucisk , że m i w B a rze  X iąd z  Szym on H ulew icz um arł, j a  te ra z  
zo s ta ł ja k  m u ch a  w uk ro p ie , gd y ż  A nnopol u p a d ły  ra to w a ć , B a r w sp ie ra ć , U szom ir2 
dźw ig ać  m uszę; a  najw ięcój ini chodzi, żebym  nigdy przed  B ogiem  o w as  najm ilsze  
p ań s tw o  n ie  zapom niał.

Bądźcie m i zdrow i, szczęśliw i i ub łogosław ien i z na jm ilszą  d z ia tw ą  w a sz ą  i do ­
mem. X iądz  M arek  p rz e o r an nopo lsk i D efin ito r p ro w in cy i e tc , mp.

NB. P o sy łam  przeciw ko p o w ie trzu  O rd y n an s do C zarn iaw ki i b lank ie t do K o- 
za n k i, n ie b ó jc ie  się .

Z B o c h ry n a  6 A u g u s ta  1783.
W ielm ożnem u Je g o  M ości p a n u  W ró b le w sk ie m u  S to ln ikow i in o w ro c ła w ­
sk iem u p a n u  dobrodziejow i w  C z arn iaw c e  w ie lk ić j.

X I.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo.

J a  m uszę y  m usia łem  tu te y sz e  s ą s ię c tw a  B a rs k ie  o b jech ać  d la  d rew  zim ą na  
ceg ie ln ią . K iedy z a s  będę  w W e rh o ro d y n c a e h  lu b  F a k o w c a e h  czasu  n iew iem  koło 
B aru  z a s  m uszę jeszcze  ja k ie y  tydzień  zab aw ie . Bądźcie zdrow i. X: M arek  mp.

2  do 10 b rls . 1783.

X IJ.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo.

Ż adnym  sposobem  n iem ogłem  się  te ra z  w y p re s ic  z W o ro n o w icy  a le  w P o n ie ­
d z ia łe k  odeszło  m ie do C z arn iaw k i a  te ra z  do n o g  u p ad am  y B osk ie  W ielm ożnym  
P a ń s tw u  z asy łam  n a  zaw sze  B łogosław ieństw o . B ądźcie  mi zdrow i, y w eseli. X . M a­
rek  mp.

D t 21 J a n :  —  84.
P rz y rze k am  ze z tą t  n igdzie n iedam  się  w ziąe ty lk o  do C z a rn ia w k i o ode­
s ła n ie  p ro s ie  będę.

X III .

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo moje.

K o p cam i C z a rn iaw k i, g ło w ey k i so b ie  nie z a tru d n ia y c ie , gdyz te  k toby  ch c ia ł 
ru szy ć , c z te rech  śc ian  kopce D ek re tem  T ry b u n a lsk im  n a k a z a n e , m u sia łb y  rozrzu cać  
a  ta k  z w ielkim i, y m ocnym i ludźm i s p ra w ę  zacz ąc  y w ie lk iey  k a rz e  p ra w u , p raw u  
po d p aść  czego  nie uczyni j a k  się rozum nych  a  p ra w n y c h  ludzi po radzi, g d y z  te ra z n ie y - 
sze s łu c h i, z le tk ich , y z n ieznająeych  p ra w a  szum ią , y u c ich n ą . Co donioszszy B oskie 
W ielm ożnym  P a ń s tw u  z asy łam  B ło g o s ła w ie ń s tw o  y  w raz  n ay m iley szey  d z ia tw ie  B ą d ź ­
cie zdrow i, sz c z ę ś liw i, y  w eseli X. M a rek  mp. (1).

Dt 3 t ia  8 b ris . — 85 w W e rh o ro d y n c a e h .
W ielm ożnem u Je g o  M ości P a n u  W ró b lew sk iem u  C zesnikow i K ijo w s k ie ­
m u P a n u , y D obrodziejow i w  C z a rn iaw c e  W ie lk ie y .

( l )  N a m arginesie listu  dopisek: „W szeiakosz ja  przed Panem  Bogiem ten  in teres, 
y inne y trzym ow ac b ę d ę .'1

Na k artce , na k tórćj um ieszczony ad res, dopisek następujący:
N.B Putbeczek m iodu obiecany, od W ielm ożnego Jego Mości Pana Sochy do k tó ­

rego y list zo s taw iłem , w y p ro k u ro w a c  do siebie , y sup likn ję za lepszą d rogą przystać 
do W erhorodyn iec  a z tą t ja  odb ierę  do A nnopola y m odlić się  będę o d o b rą  dolę dla te ­
go Pana,
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XIV.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo moje.
J a k o  w sz y s tk ie  in te re s a  W asze p rzed  B ogiem  trzy m am , ta k  ile możności t r z y ­

m ać  będę.
A  naym ileyszey  P annun i W a s z e y  C órce , B osk ie  za sy łam  B ło g o s ław ień stw o . 

Rozum W a sz , y p rzezorność, w y d a  Ją :  a  B ło g o sław ień stw o  B oskie, k tó re  zasyłam  
n iech  będzie  uszczęśliw ieniem  d la  niey z B enedyk tem , k to re g o  zn ac ie , g d y  zyczycie! 
C ałym  se rce m  B łogosław ię W ielm ożnym  W a c  P a n s tw n  D obrod z iey stw u , dobrom , fo r­
tunie: dz ia tw ie : B oskie  z asy łam  B ło g o sław ień stw o .

B ądźcie zdrow i y zaw sze  szczęśliw i. W y liżc ie  z b iedy  kaze : X. M arek  rop.
D t: 4 t a  M ar: 1786.

W ielm ożnem u  Je g o  Mci P a n u  W ró b le w sk ie m u  C zesnikow i K ijow sk iem u  
P a n u  D obrodziejow i w  C z a rn iaw c e  W ic lk ie y .

XV.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo.
Z n a y g łę b sz ą  su b m issy ą  ad o ru ję  g o d n o ść  W aszą, za  o d es łan ie  P . M an u a lis ty  

d z ię k u ję , d e k la ro w a n y  ła s k i,  j a k a  bydz może, czekam  o b lig a c y ą  z całym  K onw entem  
zab ie ram , in te re so m  W aszy m , T ek lu n in y m , y w szy stk iey , n ay m iley sz ey  d z ia tw ie  y  c a ­
łem u dom ow i B oskie  za sy ła m  B ło g o s ław ień stw a . B ądźcie  zd row i, y  we w stk im  od 
B o g a  o szczęsliw ien i zyczę X . M arek  mp.

D t: 5 ta  M ar: 1787. W  D łuzku  pod M o rach w ą .
W ielm ożnem u Je g o  Mości P a n u  W ró b lew sk iem u  C zesn ikow i K ijow skie­
mu P an u , y  D obrodziejow i w  C z a rn iaw c e  W ie lk ie y .

X V I.

Wielmożna Moscia Dobrodzieyko.
In te resso m  W a s z y m  k tó re  d ob rze  y ostrożn ie  W ielm ożny M ąz T w oy k ie ru je  

obecnie po B ło g o s ław iłem . W ielm ozney  P a n i N ow ey konso lacy i a  k o c h a n e y  C ureczk  
w inszu ję , y  B łogosław ię. W ie lm o zn ey  J e y  Mości M atce  W a s z e y  se rd eczn ie  d łuszszego  
ż y c ia  zyczę, y  zdrow ia, y N ayniszszym  p iszę s ię  s łu g o  X: M arek  mp.

X V II.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo moje.
In te re s  wsi K ozank i, bynaym niey  W ielm ożnych  P a ń s tw a  nie może u k rz y w ­

dzić , a n i p o d d a ń s tw a , a n i in w e n ta rz a  p odanego  Je g o  M ości P a n u  p o sseso ro w i od W a s  
d anego: n a  k to rego  chocby sto  d iab łó w , a  n ie  je d e n  k a d u k  w y p ad ł: gd y z  k to  k a d u k a  
w zioł y  do dobr z a s ta w n y c h , lub arędo w n y ch  w iech a ł, m usi zaieznik , in te rm ino  w y p ła ­
c e n ia  sum m y, uczyn ię k a lk u la e y ą , y  p re te n s ię , ta k  zniszczen ia  ^ g o sp o d a rs tw a  ja k o , 
y p o d d an y ch  z a p ła c ie . In n e  in te re s s a  w liśc ie  w yrażone p rzy jm u je  pod w sz y stk ie  
M sze Ś w ię te  y  M odlitw y.

B ądźcie  zdrow i W ielm ożne P a ń s tw o  y D o b ro d z iey stw o  z N aym ileyszą  M a tk ą  
y  dzia tw o . X . M arek .

W ie lm o zn ey  Je y  M ości P a n i  A nnie W ro b le w sk ie y  S to ln ikow ey  P a n i Do- 
b rodzieyce  w C z a rn iaw c e  (1 ).

( l )  N a kopercie dopisek ręki M arka: D t 2 0  lo b r ls  w M aniow cach.
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XVIII .

Wielmożne Państwo i Dobrodziejstwo moje.

, Nicmarn czasu  listu p isać ,  a le  najmilejsze j  m atun i  w asze j ,  w am , A nus i ,  Ste- 
fusiowi, dzieciom i w s z y s tk im  w domu zo s ta jący m  błogosław ię .  Bądźcie  zdrowi. Xiądz 
M a rek  mp.

XIX.

Wielmożne Państwo, a Nayosobliwsze Dobrodzieystwo moje.
J a k o  n a y p o k o rn ie y  sup l ikn ję  w ybaczyć  mi, ze d o tą t  nie  byłem  w Czarn iaw ce .  

a le  coz? k iedy te razn iey sz e  z a k rę ty  w naszev P row incy i ,  u t rzy m u ją  mnie. L e c z j i i :  
obecny, lub n ieobecny w  Domu W aszym , zaw sze  za. W am i,  dz ia tw o, domem, y fo rtuną  
W a s z ą :  s to ję  przed Bogiem. O naym ileyszey  duszy M atki  W a s z e y  nie tu rb u jc ie  się: 
bo t a  ju z  stoi p rzed  Bogiem: za  W a s :  y  za  n as .  Bądźcie  zdrowi,  y szczęśliwi, z dz ia ­
tw ą  k o ch an ą  W a s z ą .  X. M a re k  inp.

XX.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo moje.

I n t e re s  w Kozance,  y C z a rn ia w c e ,  s t r a ż y  oddałem  Aniołow Ś w ię tych ,  a b y  
Bog  w szechm ogący ,  nie dopuśc i ł  zguby.  S am  dzis j a d ę  do Uszotnirza, a  p o j u t r z e  do 
Annopola ,  gdzie  będziem mieli  Definitoryum. dn ia  4  tego  Czerw ca .  Od A nnopo la  nie 
odda lę  się c h y b a  gdzie  o mile lnb  d w ie ,  w ięc  ży czy łb y m  p rz y s ła ć  K o z a k a ,  żebym  
z nim n ieods tępn ie ,  az  do W a s  jecha ł .  W a m  n aym ilsze  P a ń s tw o ,  Dzieciom, Domo­
wi, y  in teresom : Boskie zasy łam  Błogos ław ieństw o. Bądźcie  zdrowi X: M a re k  mp.

D t  23 M aja  w Lisowszezyznie.
W ie lm o ż n y m  P a ń s tw u  W r ó b le w s k im  Czesn ikow stw u Kijowskim memu 
dobrodzieystw u w C z a rn iaw c e  W ie lk ie y .

XXI.

Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo moje.
1 mo Sam się  exkuzu ję ,  zein by l  ca łe  la to  cięzskim i in te r e s a m i  t a k  P ro w in c y i  

j a k  y domowymi p rzye isn iony  zem nie mógł j e c h a c  do C z a rn iaw k i .  Mieycie mie W i e l ­
możne P a ń s tw o  za  w y  exkuzaw onego .

2 do I n t e re s  J .  W . K a s z te la n ia ,  ju z  n ie raz  k u  uspoko jen iu  W a s  B ogu  o dda ­
w a łe m ,  n a w e t  y  z tą t  z aez y n a ł ,  zeby J e g o  B og  o p a t ry w a ł :  by  y  W a s  miał z k ą t  
uspokoić.

3 t io  W o ło w  sku p o w an ie ,  niech się dopełn ia ,  a le  nie  w zgon sw oy , ty lko  sz u ­
k a ć  n a  m ieyscu ku p ca .

4  to N aym ileyszego  X a w e r c i a  winsznję. W a m :  y w szys tk im  dzieciom B ło g o ­
s ła w ień s tw o  Boskie zasy łam .

W ie lm o żn y  J e g o  M osc P a n  G ruszczyńsk i  az  mi dziwno, ze n a  k rew  sw o ją ,  t a k  
niecierpliwy, w idząc ,  y  wiedząc , sw oje  b esp ieczen s tw o .  Niech Go Bog o św ie ca  y fo lg  
ku W a m  doda.

Co w y raz iw sz y  W ie lm o żn y ch  W a c P a n s t w a  D obrodz ieystw a  do n o g  u p a d a m
X: M a re k  mp.

Donoszę koniki W asze  zdrow e, kozak dobrze odziany.
T e ra z  j a d ę  w Z ytom irsk i  pow iat ,  n ied ługo  z a b a w ię ,  a  u spoko iw szy  po troehu  in -  

t e r e s a  do C z a rn iaw k i  p rzy jadę  y  co będę mógł zabaw ię .
O Kozance: n iem a dn ia  żebym nie p a m ię ta ł  przed Bogiem, będzie  o n a  w domu 

W a s z y m  w o ln a  etc:
Pt-  W ie lm ożnym  Ich  Mosc P a ń s tw u  W ró b le w s k im  Sto ln ikow stw u Dobro­

dz iey s tw u  w C z a rn iaw c e .
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XX II.
Wielmożne Państwo Czesnikowstwo Kijowscy Dobrodzieystwo moje.

Przy upadnie ni u do stop W aszych  donoszę iz poroznych m ieyscach kozak, szu ­
ka! innie y podobno znowu wróci się do Annopola, y ten  respons moy do W ielmoznych 
P ań stw a  zastanie, y odwiezie. Nie turbnycie się Naymileysze Państw o. W ielmożny 
Panie Dobrodzieju, zdrowie Twoje, y gospodarow anie, albo u rzędnictw a czyn: mocy 
Bozey oddałem y oddaję.

Podruzy Wielmożnej- Jey  Mości, do W arszaw y , po naym ileyszą dziatw ę y po­
wrotowi, z niemi zdrowymi, B łogosław ię.

Bądźcie mi zdrowi, weseli y zawsze Szczęśliwi. X. M arek mp. (1).
Dt. 23 Ju l. w M ilatynie.

X X III.
Wielmożne Państwo Dobrodzieystwo.

J a  z Podlisa p ew raca jąe  by łem u  W aszey  Fam ilii do W ielm ożnych zas W ac 
P ań stw a  D obrodzieystw a w tych czasach  jechae  nie mogę gdyz w domu mam wiele 
do czynienia, y około fabryki s ta ra ln o ść  muszę czynie.

Boskie W am  zasy łam  Błogosławieństwo. Bądźcie zdrowi X. M arek mp.

XXIV.
Wielmożne Państwo nayosobliwsze Dobrodzieystwo moje.

Z nayglębszą subm issyą moją, dziękuję za wszystkie mi dobrodzieystw a św ia t-  
czone y dozgonną obligacyą przed Bogiem zabieram , przytym  Boskie W am : y nay- 
miley dziatwie zasyłam , y zasy łać  nie przestanę.

Bądźcie zdrowi, szczęśliwi, y zawsze weseli. X M arek mp. (2).
Do B ąk  W ielmożnych Ich Mosciow, P ań stw a  W róblew skich  S tolników  
stw a Inow rocław skich D obridzieystw a w i. zarniaw ce W ielkiey.

XXV.
W  Imię Jezus.

Pokoy C hrystusów , Miłosc Jego , zdrowie doskonałe, str; z Aniołów Swięłyeh 
y Boskie Tobie Anno, Mężowi Stefanowi dzieeiom Onufremu, y Tekli, w długoletnie 
życie daję, y daw ać n ieprzestanę z O łtarzowych Ofiar, B łogosław ieństw o.

Bądźcie zdrowi X. M arek mp.
Annie

XXVI.
W  imię Jezus.

Pokoy C hrystusów , Miłosc Jego , zdrowie doskonałe, s traż  Aniołow Świętych, 
uszczęśliwienie potom stw a, Boskie W am Stefan >wi, y Annie, Handlom, Fortunie, Do­
mowi, Domownikom, R olom  (3) daję y daw ać n ieprzestanę z Ołtarzowych Ofiar
Błogosławieństwo. X. M arek mp.

XXVII.
Aniołeczku a naymileysza Dziecino Dobrodzieyko.

Ju z  n a  w siadaniu w dalszą drogę zas ta ł mie l is t  W P an i Dobrodzieyki, więc li­
stownie Boskie W P an i, Mężowi y  dziatwie zasyłam  Błogosławienstwo.

Bądźcie zdrowi X. M arek mp.
Będę ja  u W as pod Krzemieńcem ale nie zaraz.

( l )  Na drugiój, zniszczonój kartce tegoż listu, pozostały urywki z dopisku: „Czar- 
niawkę, Kozan .. mnie wiadomych... ustawicznie Bogu... kiedyś...“ — (2) Na końcu listu 
dopisek inna ręką: „Ja z żoną moją y dziatwą przy zasłaniu winney attencyi naszey 
całuje stopy Pańskie. J. K. Grochulski.“ — (3J W yraz zatarty.



ATENEUM.

X X V III.

i y  imię Jezus.
P oko j C h ry stu só w , m iłość Je g o , zd row ie  d oskona le , s tra ż  A nio łów  Ś w ię ty ch  

i B o sk ie  w am  T om aszow i i Bogum ile, p o tom stw u , dom ow i, dom ow nikom , polom, rolom, 
Stajniom , oborom , gum nom , p asiekom  etc . d a ję  i d a w a ć  nic p rzes tan ę  z o łta rzo w y ch  
ofiar b ło g o sław ie ń stw o . X iądz M a rek  mp.

W sz e lk im  zaś chorobom , d e fek to m , boleściom , nudnościom , a l te ra e y o m , z a r a ­
zom, pow ietrzom , upadkom , p rzy p ad k o m , szkodom , szkodliw ościom , n iep raw ośe iom  
etc  e tc  krw ią, Je zu so w ą  su ro w y  o rd y n a n s  da ję : won! precz! n a  u s tę p  k ażę  i p rzy ­
m uszam ! X iądz M a rek  m p. (1 ).

X X IX .

W  imię Jezus.
Pokój C hrystusów , M iłość Je g o , zdrow ie  d o sk o n a łe , s t r a ż  A niołów  Ś w iętych  

i B osk ie  w am , T ad eu szo w i, L u k reey i (2), najm ilszej d z ia tw y , ca łem u  dom ow i, do­
brom , polom , p as iek o m , sta jn iom , stadom , oborom  e tc  d a ję  i d a w a ć  n ie p rz e s ta n ę  z oł­
ta rz o w y c h  ofiar b ło g o sław ie ń stw o . X . M a re k  mp.

XXX.

1V imię Jezus.
P okoj C h ry stu só w , m iłość je g o , zdrow ie  d o sk o n a łe , s tra ż  an io łów  św ię ty c h  i B o­

sk ie  T obie W o jc iech o w i, A g n ieszce , p o to m stw u ....  (3), dom ow i, dom ow nikom , polom 
rolom , p as iek o m , gum nom , sta jn iom , stadom , oborom  e tc  e tc  d a ję  i d aw ać  n ie  p rz e ­
s ta n ę  z o łtarzow ych  ofiar b ło g o sław ień stw o . W sze lk im  zaś chorobom , defektom , cięż- 
koseiom , zarazom , p io runom , g rad o m , pow ietrzom , upadkom , p rzy p ad k o m , szkodom  
szkodliw ościom , m głościom , o p ressyom  e tc  e tc  k rw ią  C h ry stu so w ą  su ro w y  o rd y n an s  
d a ję : won, precz, n a  u stę p  k ażę  i p rzym uszam . X. M a re k  mp.

( l )  B ło g o s ł a w ie ń s tw o  to  z o r d y n a n s e m  dane  b y ło  B ogum ile  i T o m a s z o w i  P e r e t i a t -  
k o w ic z o m ,  w o js k im  k rz e m ie n iec k im .  —  (2 )  Ł o w c z e m u  b y d g o s k ie m u  C ie leck iem u  i j e g o  
żo n ie .  —  (3 )  W y r a z  n ie c zy te ln y .

Władysław Smoleński.






